
27 Czerwca 
8 LipcaWarszawa dnia

C e m  w W a rn a w ie  ‘2 0  kop . m ie iię c m ie .— Cena na prow incji w o p a łk a c h  7 5  kop. w  k o p ertach  1 
R edakcja I K kapedycjn Gliiwnn pr>y rogu ulicy  L csin o  1 Solnćj pod Nr. 7 1 5 .

, 1. k w a rta ln ie . Rok IV.
T R E Ś Ć  F iffa , przez Białodrzewa (z drzeworytem). —  S ie ro ca  d o la , przez Władysława Bełzę.— N a gorącym  uczy n k u , kartka  z kroniki krym inalnej 

p r z e z  Wołodego Skibę (ciąg dalszy). — S posób zarob k ow an ia, przez A. W. —  W ystaw a o w czarstw a, przez j,.  (z drzeworytem). —  R o zm aito śc i— K orrenspon-
den cje  od R edakcji O piekuna Dom ow ego.

F  I  Gr A .
F ig a  pod ług  system atu przyrodzonego, należy do 

rodziny Pokrzywowatych. Owoc podobny je s t do 
gruszki, mięsisty, miąż ma słodki i soczysty.

.Drzewo figowe pierwiastkowo pochodzi z połu
dniowej Grecji; starożytni najwięcej cenili figi z w y 
spy Naksosu. Dzisiaj jest ono rozpow szechnione we 
wszystkich ciepłych k ra- ,
jach E uropy , w okolicach 
n a d b r z e ż n y c h A f r y k i ,  
w A m eryce południowej, 
i na wielu wyspach, ma
jących klim at zbliżony do 
W łoskiego lub  H iszpań
skiego. F ig i są nader ko
r z y s t n y m  przedm iotem  
handlu w Prow ancjiiL an- 
gwedocji, gdzie są up ra
wiane na rozległych p o 
lach, ja k  drzewa oliwne.

D rzew o figowe dorasta 
25 stóp wysokości, w ierz
chołek j e g o  zaokrągla 
się w kopułę jak  jab łon i, 
i do koła roztacza obwód 
cienisty, zabezpieczający 
korzenie od zbytecznego 
słońca i suszy. Panu je  
mniemanie, że niebezpie
cznie je s t przebywać d łu 
go podjego cieniem, bo sil
ne wyziewy drzew a mają 
być szkodliwe dla skóry.
Przyczyniają się też do 
prędszego rozk ładu  ciał 
organicznych: robaki s to 
czą w kilkanaście godzin 
kurczę, jeśli się go zawiesi na jego  gałęziach.

W  Prow ancji, gdzie g run t i klimat dla tych drzew 
jest bardzo sprzyjający, nieraz miewają 7 stóp ob
wodu, tymczasem na północy F rancji, jakoteż i w 
innych krajach chociaż ciepłych, wyradzają się, 
przemieniając się w krzew zaledwo 12-tu stóp do- 
sięgający, z pieńkam i tylko grubości ręki.

Kora drzewa je s t gładka, ciemna, nieco zielona-

wa; młode gałązki, równie ja k  i spodnia strona 
liści, pokryte są miękkiemi włoskami.

Liście są bardzo ozdobne: długie ja k  ręk tro z tw ar-  
ta, wykrojone w serce przy osadzie, podzielone na 
£ tfka  klapek przytępionych, mają ogonek p rzedłu
żony. Są naprzem ianległe, łatw o opadające, mia
nowicie w skutek najlżejszego zimna.

Słój drzewny je s t gębczasty, dziurkow aty, i wy
daje sok mleczny, ostry. 
W  latach wilgotnych, ka
pie on z gałęzi po k ro 
pelce, gęstnieje na powie
trzu i tworzy rodzaj gum 
my elastycznej podobnej 
do kauczuku. O dpływ  ta 
kowy, okazuje się w łaści
wym i potrzebnym  dla 
drzewa, ile razy bowiem, 
zostanie zatamowany, jak  
naprzykład  w czasie su
szy, drzewo na tem cier
pi, a owoc źle dojrzewa. 
Plantatorow ie starają się 
takim wypadkom  zapo- 
biedz, obierając odpowie
dnie miejsce do sadzenia 
drzew, lub podlewając je.

F ig i zbierają się dwa 
razy do rok u ; pierwszy 
zbiór ma miejsce przed 
rozwinięciem s ię  l i ś c i ,  
w miesiącu Czerwcu; figi 
z niego są nazwane kwia~ 
towe, dojrzewają pomału. 
F ig i z drugiego zbioru, 
w Październiku, jakko l
wiek mniejsze od poprze
dzających, są więcej ce

nione; raz dla tego, że prędzej dojrzewają, pow tó- 
re, że posiadają większą obfitość soku.

D rzew a rozm nażają się kilkom a sposobami: przez 
ablegry, oczkowanie, szczepienie, i odkładanie ga
łązek i z nasienia. N ajłatw iejszy  sposób, przyno
szący oraz najprędsze rezultaty , je s t rozsadzanie 
gałązek.

W  M arcu  i w K w ietniu drzew ka się sadzą; lu 
bią one rosnąć swobodnie, nie znoszą obcinania. —

Fip;a: Liść, Kwiat i Owoc.
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Noża uży wa się przy nich tylko dla odjęcia zeschłych
gałązek, lub nadgniłych korzeni; i to należy strzedz 
się, żeby zdrowego drzewa nie naciąć, bo zaraz sok 
zaczyna w ypływ ać i wycieńcza drzewo.

\V krajach środkowej E uropy , figi utrzym ują się 
ylko w cieplarniach; w  drewnianych wazonach jak 

pom arańcze, służą dla ozdoby, ale nie do użytku 
U iociaż są wyjątki, bo u nas w niektórych ogrodach’
< ają się widzieć figarnie, bardzo dobrze prow adzo
ne; me są to w prawdzie drzewa figowe, ale krzewy 
kilka stop w zrostu dochodzące; owoc dojrzew a!jest 
bardzo słodki. 1 lelęgnowanie figarni wym aga tyle 
zachodu w naszym klimacie, co pielęgnowanie wi- 
nogi on. I  otrzeba w tym celu wybrać miejsce od pół
nocy zasłonięte, opasać je  wysokim murem, in asp u l- 
chmonej ziemi rzędem, młode latorośle sadzić; na 
zimę przegiąć, poprzykryw ać matami, lub ziemią; 
a jezeh się ju ż  naginać nie dają, to je  trzeba okręcać 
słom ą lub grochowinami.
• J S i el^ eBt gatunków  ' odmian fig, botanicy liczą 
ich Z i. Owoce różnią się pomiędzy sobą wielkością, 
grubością skory, i kolorem. P óki są świeże, mają 
rozm aitą barwę: białą, różową, czerwoną, liljową, 
ijo etow^j, i t. d. P o  zupelnem  dojrzeniu, zbierają 

je  i suszą na słońcu. Z Prow ancji rozchodzą się na 
wszystkie strony świata.

Od najdawniejszych czasów, figi są uważane za 
pozy wierne bardzo zdrowe. N iegdyś atleci się niemi 
zy wili. Zenon i jego  uczniowie, jedząc je  wyłącznie 
pizez czas jakiś, utrzym ywali, że one stanowią po
żywienie odpowiednie do rozmyślań filozoficznych, 
oraz do zachow aniadobrych  obyczajów. W  ogóle 
figi świeże łatwiej sie traw ią niż suszone, ale tym 
czasem użycie tych ostatnich je s t powszechniejsze; 
a nawet w medycynie zastosowane. Zalecany jest 
odw ar figowy w katarach, irytacjach zapalnych, 
w suchym kaszlu, pleurae, i t. u.,' słowem, gdzie 
tylko potrzeba środka odmiękczającego, odwilżają- 
cego. Używają się także zewnętrznie, jako kataplazm 
w nabrzm iałościach zapalnych. Doświadczenie na
uczyło że figi sąpożywieniem  bardzo odpowiedniem 
dla łudzi tem peram entu suchego, gorącego, ja k  to 
ma miejsce u mieszkańców krajów  ciepłych; lecz 
me je s t stosownem dla osób osłabionych, wycieńczo
nych, lub prow adzących życie siedzące, to je s t dla 
mieszkańców stref zimnych, lub miejscowości niz- 
kich i wilgotnych.

W  starożytnym  świecie, drzewo figowe używało 
znakomitej sławy: G recy, K artagińczykow ie i R zy
mianie, istotną cześć dla niego mieli. G recy poświę- 
ciii go M erkurem u, Saturnowi i Bachusowi. R z\r- 
mianie wieńczyli figowemi gałęziam i posąoj, ]ub 
skronie swoje, podczas publicznych uroczystości. 
Opowiadają, że K aton, który w Senacie Rzymskim 
ciągle nastawni na to, że trzeba zdobyć i zburzyć 
K artag inę,— powróciwszy raz z Afryki,, rzucił wpe- 
środ zgrom adzenia senatu, kilkanaście pysznych fi <r% 
k tó re  trzym ał w pole swego płaszcza. G dy obecni 
podziwiali piękność owocu, rzekł: „Potrzeba, żeby
ście wiedzieli, że dopiero trzeci dzień upływ a jak 
one są zerwane, i że tak m ała odległość dzieli Rzym 
od jego  współzawodniczki.” W iem y, że nastawanie 
K atona, dało powód do trzeciej wojny Punickiej. 
N iektórzy historycy utrzymywali, że do wyprawy 
na A ttykę, skłoniła K serksesa chęć, zajęcia w po
siadanie krainy, wydającej tak w yborny owoc, jak 
fig i.  J

U  starożytnych figa była godłem  emblematycz-

nem, mającem niejedno znaczenie; jej liśćmi w ień
czono osoby, których było obowiązkiem, utrzym y
wać w czystości naczynia, używane do obrzędów re- 
igijnych. Ten, co w ydalał się z domu na dłuższą 

jak ą  podroż, me om ieszkał zasadzić przed swojemi 
drzwiami, kilku figusowych gałązek, aby szczęśliwie 
powrocił. G dy E truskom  figa się przyśniła, uw aża
li to za dobrą wróżbę. T ak  u G reków , jak  u R z y 
mian, figa była godłem  obfitości, życia miękkiego 
i prożmaczego.

W e Francji, gdy mówią: śpi pod figam i, to s ię  zna
czy: ze jego życie je s t szczęśliwe, przyjem ne, i bez 
trudów  spływa. Znane zaś wyrażenie: pokazać komu 

figę, taksam o u nas, jak  i w innych krajach znaczy: 
zdradzie kogo>, okpić. N iektórzy twierdzą, że ono po
wstało we W łoszech, z następującej okoliczności:

W dawnych czasach, gdy cesarz F ryderyk  dla 
u karania M edjolańczykó w, że nie chcieli uznać jego 
władzy, i ubliżyli cesarzowej, zmusiwszy ją  do opu
szczenia miasta na mule, z tw arzą zwróconą do o<ro- 
na, kazał im pod karą śmierci, wydobyć zębami 
rąk  me używając, figę z odchodu m uła. T a dziw a
czna scena odbyła się na placu publicznym, w obe
cności kata.

Same drzewo z figi, nie ma w handlu żadnej w ar
tości; lecz używają go ślusarze i puszkarze, do po
lerowania swoich wyrobów, z powodu, że będąc gęb- 
czastem, łatw o się napaw a oliwą i proszkiem  szm er
glowym.

Sok drzewny, będąc cierpkim , powoduje zsiada
nie się mleka słodkiego, i dla tej własności bywa 
używany do fabrykacji serów , ta k ż e  wchodzi w 
skład niektórych atram entów  sympatycznych. L ite
ry mm pisane wysychając, znikają całkiem ; ale roz
grzane przy ogniu , znowu stają się widocznemi.
używ a się także do wygubienia brodaw ek i odcis
ków, przeciw trądowi i innym wyrzutom skórnym 
chronicznym. ;__________  Białodrzew.

S I E R O C A  D OL A .

Pow iedz mi, powiedz sm ętna dziewczyno,
Czemu ci z m odrych oczu łzy płyną?
Czyliż ci kwiatów zbrak ło  na błoni?
Czyż ci skow ronek piosnki nie dzwoni?
Czyż nie masz sznura pięknych korali?
Czyż ci anieli k rasy  nie dali?
P a trz : w twoim wieku dziewczęta m łode,
Ja k o  ty dziecię możne w urodę,
Z piosnką na ustach, wdzięczne, śm iejące,
Niewinne pląsy wodzą na łące,
I  z ja sn y ch  ocząt rzucając strzałk i,
W dzięczą się lube jak b y  rusałk i.

Oh! mój serdeczny! Toż prom ień złoty,
Ja sn eg o  słonka, nie d la sieroty!
Nie dla niej wonne kw iatk i na błoni,
N ie dla niej słowik piosenkę dzwoni,
N ie dla niej srebrne szem rzą ruczaje,
N ie dla niej majem  wdzięczą się gaje !

Czy goni p taszk a ,— ptaszę uleci,
P a trzy  za słonkiem  co jasno  świeci,
Aż ono na raz  skryje  się w chmurze,
I  • ■. i—  przepadnie w niebios lazurze I 
Czy nad nurtam i spocznie strum yka,
I  za ich biegiem  okiem pom yka,
1 atrząc wesoło z poza konwali 
N a tw arz syvą, w jasnej odbitą  fali,



Aż oto w ietrzyk Zamęci wodę,
I  zwieje z lica— szczęścia pogodę...
Czy skoczne pląsy wodzi na łące,
G dy n ag le— w oczach dwie łezki drżące 
Ja k b y  gwiazdeczki zabłysną złote,
I  wraz do zabaw straci ochotę.
A  chociaż z oczek łezki obetrze.
T oć j e  słoneczko weźmie w pow ietrze,
I  J e w zło te prom ienie zwieńczy,
N a siedm iobarwnej położy tęczy,
T o potem  będzie rozwiewać zawsze,
Sierocej doli— te łzy najkrw awsze!

Oh ! mój serdeczny! nie znasz tej d o l i !
N ie  wiesz, oh! n ie wiesz! ja k  serce boli 
J a k  p ierś się krwawi, gdy spojrzę wkoło,
N a  te  dziateczki, co tak  wesoło,
U  stóp kochanej ig rają  m a tk i!
Cudne, śm iejące ja k  w m aju k w ia tk i!
T o  mi się zdaje, żem ju ż  na ziemi 
Jed y n ie  obca między obcemi!
I  serce rwie s ię— w niebo! do B oga,
T am — gdzie m ateńka przebyw a droga !

W ładysław  Bełza.

NA GORĄCYM UCZYNKU.
K a r t k a  z k r o n i k i  k r y m i n a l n e j .

(C iąg dalszy .—p a trz  N. 26-ty).

X I.
Pow racając do domu dwaj przyjaciele z Tam ki, 

tak byli szczęśliwi, że m ało przez zapomnienie nie 
wstąpili na bawarją.

Spostrzegli się jednakże w porę, przypomnieli so
bie ślub i poszli dalej, a jeden i drugi mówił sobie 
w duchu:

— K iedy się tak zaczęło, to ju ż  niedługo tej 
wstrzemięźliwości będzie.

W  drodze naradzali się od czego zacząć. Z tej 
narady w ypadło, że przedewszystkiem spróbować 
należy czy się nie da odszukać ów pan Ciupski.

P an  A ntoni i pan Soter niebardzo się zastanawia
li na co im się wyszukanie tego jegom ości przydać- 
by mogło. Z mocną w iarą, że dowody się znajdą, 
byle tylko usiłow ań dołożyć, postanowili badać 
wszystkie najdrobniejsze naw et ślady. Zresztą aże
by wejść do dom u Ostrugiewicza bez wzbudzenia 
podejrzeń, potrzeba było zaznajomić się z kimś co 
tam bywał, a do tego na razie tylko pan Ciupski 
m ógł posłużyć.

O d tej też chwili zaczęli poszukiwania, p row a
dząc je  w sposób czynny i zręczny, jakkolw iek nad
zwyczaj prosty.

P a n  A ntoni sam i przez chłopców , którzy u nie
go pracowali, dopytyw ał się wszystkich swoich kli- 
jentów , bez względu na to czy golił brodę, czy 
puszczali krew  albo stawiali bańki lub pijawki, czy 
nie słyszeli kiedy o niejakim panu Ciupskim.

Odpowiedź przecząca nie zrażała pana F iksza 
bynajmniej. Usłyszaw szy ją  prosił klijenta, ażeby 
jeśli sam nie wie, był łaskaw  między znajomemi 
się rozpytać i gdyby się dowiedział, zawiadomić go.

P an  Soter ze swej strony mając wielu znajomych 
w m ieście, szczególniej w nadwiślańskiej części, 
obchodził ich z podobnem  zapytaniem, i zupełnie 
takąż samą prośbą.

P rzez  kilka dni i to się okazało niedostatecznem, 
a że właśnie nadchodził term in zgrom adzenia fel
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czerów, więc pan F iksz wniósł tę spraw ę na zgro
m adzeniu.

N azajutrz po tym wniosku wszyscy co się nie- 
własnoręcznie golili w W arszaw ie byli zapytywani 
przez operatorów swej brody, czy nie słyszeli o n ie
jakim panu Ciupskim, ile bowiem było izb felczer- 
skich i razur w naszem mieście, wszystkie zm ieniły  
się w biura poszukujące śladów tej interesującej 
osobistości.

W ieczorem  na mieście m ożna było słyszeć takie 
rozmowy, pomiędzy ludźm i, którzy ani do zgrom a
dzenia felczerów nie należeli, ani nie pozbywali się 
zarostu w publicznych golarniach:

■— Pow iedz mi pan z łaski swojej czyś nie słyszał
0 jakim ś Ciupskim?

— W ystaw  pan sobie,—odpowiedział zapytany— 
że ja  właśnie zapytać pana m iałem  czy nieznasz ja 
kiegoś Ciupsksiego.

— A  to szczególne!...
— W  istocie że osobliwe.
— Mój gospodarz domu prosił mnie na wszystko, 

żebym się znąjomych rozpytyw ał.....
—  A  mnie jeden  z moich kolegów biórowych.
■— Czego oni mogą chcieć od tego jakiegoś Ciup-

skiego?...
—  Albo ja  wiem?... może kto z familj go poszu

kuje?....
— Może sięjaki spadek dla Ciupskich otworzył.... 
Tysiące robiono domysłów, jednych niepraw do

podobniejszych nad drugie, każdy ze zdumieniem 
się dowiadywał, że większa część jego  znajomych 
osobistych, na prośbę czyjąś interesuje się Ciupskim, 
co jeszcze bardziej intrygow ało wszystkich.

B yło to dowodem, że pan Ciupski m iał nadzwy
czaj mało znajom ych. K iedy go w ten sposób 
jeszcze przez czterdzieści ośm godzin w ykryć nie 
było podobna.

Nareszcie po upływ ie dwóch dni, od czasu jak  
szanowne zgromadzenie zajęło się poszukiwaniem , 
jeden  z ogromnego m nóstwa zaintrygowanych tą 
sprawą, okazał się szczęśliwszym od innych.

B ył to pewien m łody człowiek, zostający na apli
kacji w jednem  z biur, w godzinach zaś po za bió
rowych, pełniący obowdązki korepetytora i m ento
ra czterech dosyć niesfornych chłopców w domu 
pewnej obywatelki, za co m iał stół, mięszkanie
1 niewielką pensję.

P an i ta, zdjęta niezm ierną ciekawością, gdy ją
kilka sąsiadek i znajomych zapytało o Ciupskiego, 
z których jedne dodaw ały, że tu  idzie o ogrom ny 
majątek, drugie że to syn zbogacony poszukuje 
biednego ojca, trzecie że spraw a krym inałem  pa
chnie, a czwarte, że pan Ciupski uciekł z jakąś bo 
gatą panną, której teraz szuka familja,— pani ta, 
powtarzamy, przyw ykła oprócz pełnienia korrepe- 
tytorskich obowiązków wymagać od swego korre- 
petytora załatwiania najrozmaitszych jeszcze in tere
sów, poleciła mu ażeby się o Ciupskim  konieczaie 
wywiedział.

W iedząc ja k  przykrą staje się jego chlebodawczy- 
ni, gdy się zadość nie stanie jej woli, a przedew szy
stkiem ciekawości, m łodzieniec ów wszystkich kogo 
znał zdaleka albo zblizka dopytyw ał się o C iupskie
go, i ile razy przyszedł do domu, m usiał je j zdawać 
o swych poszukiwaniach relację.

—  No cóż?—pytała widząc go wchodzącego p a 
ni,—nie dowiedziałeś się pan co o tym Ciupskim?..
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— Nic pani, choć pytałem najmniej piętnastu 
osób. .

— A  w cyrkułach pytałeś się pan?...
— Byłem w dwóch... nic nie wiedzą.
— W  dwóch!... — odpowiedziała niechętnie cie

kawa osoba,— a w Warszawie jest aż dwanaście!...
— Czasu mi nie starczyło, w innych później 

będę.
— Panu zawsze czasu nie starczy!
Nauczony doświadczeniem, że najlepszą taktyką 

z tą panią, było pomijać milczeniem jej niezasłużo
ne wyrzuty, bo wszystkie tłomaczenia się wywoły
wały tylko noyą burzę, biedny korrepetytor nic nie 
powiedział.

—  A w spisie właścicieli domów szukałeś pan?— 
zaczęła znowu matka czterech synów.

— Szukałem, pani.
— I  cóż pan znalazłeś?... dlaczego pan nie mó

wisz?... o wszystko pana osobno pytać trzeba.
— Dowiedziałem się, że pan Ciupski musi nie 

mieć domu w Warszawie, przynajmniej na własne 
nazwisko.

— Toś się pan niewiele dowiedział.... ja  się od- 
razu tego domyślałam... Ciupski i kamienica, to nie 
bardzo z sobą pasuje. No, a nie przypominasz pan 
sobie z historji co o Ciupskich?...

— Nic pani
— Czy który nie był jakim wielkim, albo małym 

kanclerzem, wojewodą, starostą albo podstarościm?
— Jeżeli kamienica nie pasuje do Ciupskich,— 

odrzekł z tłumionym uśmiechem korrepetytor—to 
tem mniej pasuje kanclerstwo, województwo, albo 
starostwo. Podstarościm może był jaki.

— No, to czemuż pan nie poszukasz pomiędy 
podstarosciemi?...

— Niestety, pani, jakkolwiek by to mogło być 
bardzo w tej okolicztiości przydatne, spisów pod- 
starościch i innych oficjalistów gospodarskich da
wniejszych wieków nie przechowała nam historja.

Z tej odpowiedzi, w którą delikatnie, choć nie 
bez pewnej złośliwości korrepetytor wtrącił defini
cją wyrazu niewłaściwie przez nią użytego, pani się 
przekonała, że niepotrzebnie zawadziła o historją.

— Żeby też o taką drobnostkę dla mnie dowie
dzieć się nie chcieć, — zawołała z urazą, pragnąc 
dąsami zatrzeć zrobioną pomyłkę.

— Nie niechęci mojej w tem wina, jutro może 
będę szczęśliwszy.

— Pamiętajże pan jutro.
Nazajutrz w istocie biedny korrepetytor był szczę

śliwym, jak to już powiedzieliśmy.
Szedł ze swemi uczniami na przechadzkę za ma- 

rymontskie rogatki, i na Zakroczymskiej ulicy spot
kał jednego ze znajomych, którego jeszcze o pana 
Ciupskiego nie pytał. Był to jakiś podtatusiały 
eks-woźny, którego dzieciom w zastępstwie za sła
bego kolegę przed rokiem przez ciąg kilku tygodni 
dawał lekcje, i u którego jako u eks-woźnego tylko 
więcej znajdował poszanowania dla swego pedago
gicznego stanowiska, niż u wielmożnych a nawet 
u  jasnych panów i pań, którzy dla dostarczycieli 
rozumu i nauki mniej nieraz bywają względni niż 
dla swych krawców i modniarek.

Stary eks-woźny szedł tą razą z kimś innym, zu
pełnie naszemu korrepetytorowi nieznanym.

—  W ybornie,—pomyślał młody M entor,—mogę 
się ich odrazu obydwóch zapytać.

I  zamieniając powitanie’ z eks-woźnym, dodał 
bezwłocznie:

—- Potrzebuję się dowiedzieć o jakiegoś pana 
Ciupskiego, czy pan przypadkiem nie znasz kogo 
tego nzwiska?...

Woźny z uśmiechem spojrzał na swojego towa
rzysza, który z pewnem zdziwieniem odpowiedział:

— J a  jestem właśnie Ciupski... czegóż to pan 
sobie życzy?

— A!... to... jest...—zająkał się korepetytor nie
przygotowany bynajmniej do odpowiedzi na to py
tanie, bo się nie spodziewał zupełnie spotkać z szu
kanym oczy w oczy.

Podczas gdy szukał słów, któremi mógłby za
spokoić usprawiedliwioną ciekawość pana Ciup
skiego, czterej otaczający go malcy, chórem wyrę
czać go w tem zaczęli.

— A bo jedna pani mówiła mamie, że panu 
um arł stryjaszek w Ameryce i zostawił mnóstwo 
miljonów, —odezwał się piskliwym głosem naj
młodszy.

— Nie wierz pan nic, —zaprotestował jeden ze 
starszych,—ja  panu powiem... ta pani mówiła, że 
pana chcą wsadzić do kryminału....

— Cicho smarkacze!—krzyknął rozgniewany ko
repetytor.

Rozkaz ten chłopcy widać zrozumieli w ten spo
sób, że nie obowiązywał tych, którzy jeszcze nie za
bierali głosu.

—- J a  powiem prawdę,—wystąpił trzeci,—oto za 
to, że pan uciekł od swego syna....

— Nie prawda, bo od swego ojca, - przerwał mu 
czwarty.

— A otóż wszystko kłamstwo... ja  wiem najle
piej,—zaczął znów inny,—pan wykradł jakąś boga
tą pannę.

Nieszczęśliwy korrepetytor zaczerwieniwszy się 
po białka, raz jeszcze użył swojej powagi.

—Powiedziałem wam, żebyście byli cicho,—za
woła ,—nie słuchacie, więc nic z dzisiejszego spa
ceru, wracamy natychmiast do domu.

Tą razą skutek był niewątpliwy. Chłopcy po- 
spuszczali głowy i nie mięszali się już odtąd do ni
czego.

Ciupski stał zdumiony, patrząc na całą tę scenę, 
i niewierząc swoim uszom. Nie mogło mu się 
w głowie pomieścić, żeby nagle ni z tąd ni z owąd 
stać się przedmiotem tak rozmaitych i sprzecznych 
ze sobą wieści. Niecierpliwił się i nie mógł docze
kać odpowiedzi od korrepetytora, zaczął więc sam:

— Nie rozumiem tego wszystkiego, proszę pana. 
Stryja żadnego nie miałem, więc mi zapewne nie 
umarł, na kryminał nie zasłużyłem, ojca straciłem 
kiedym miał dwa lata, syna mam w domu, a będąc 
od dwudziestu lat żonaty i żyjąc z żoną, nie mo
głem wykradać panny.

— Brewerje!—zawołał zanosząc się od śmiechu 
eks-woźny.

— Chyba tu o kogo innego chodzi,—dodał Ciup
ski,—albo wreszcie o co innego.

— Ja  w istocie, przyznam się panu,—odrzekł na- 
kóniec zakłopotany korrepetytor, — sam nie wiem 
o co tu chodzi. Matka moich uczni poleciła mi do
wiadywać się o pana, dla tego że jej się pytano czy 
niezna kogo coby nosił pańskie nazwisko. Jeżeli mi 
pan powiesz swój adres, i zechcesz wskazać czas, 
o którym pana zastać można, to osoba interesowana 
zapewne wkrótce zgłosi się do pana. A  na to wszy-
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stko co ci malcy gadali, racz pan nie zwracać 
uwagi.

— Nie pojm uję co to ma znaczyć,—odpowiedział 
C iupski, — wszyscy ci co mają do mnie interesa, 
a takich je s t niewielu, wiedzą gdzie mnie szukać 
i kiedy, bo już  przynajmniej dziesięć lat mięszkam 
tu  na Zakroczymskiej ulicy, w trzecim domu za Kon- 
w iktorską ') i nigdy zrana nie wychodzę. W ido
cznie jakaś pom yłka.

—  Najpewniej pom yłka, poświadczył korepety
to r widząc że tym sposobem najłatw iej będzie za
kończyć to śmieszne zajście, w każdym  razie wy
jaśni się to niezawodnie niedługo, a tymczasem 
przepraszam  pana najmocniej, jeśli tem zapytaniem 
zrobiłem m u przykrość.

Rozeszli się.
K orepetytor, nietyle w chęci skarania niesfor

nych chłopców , ja k  dla dopełnienia obowiązku 
zdania relacji o swem odkryciu, pow rócił z niemi 
do domu.

Ciekawa osoba była wkrótce w możności opo
wiadać wszystkim, czy j ą  kto pytał czy nie py
ta ł o Ciupskiego, że jegom ość tego nazwiska nie- 
w ygląda bynajmniej na bohatera żadnych rom an
tycznych aw antur, że ze swą rodziną zostaje w ja k  
najlepszej kom itywie, przed sprawiedliwością się 
nie ukryw a, w stryjaszków z A m eryki nie wie
rzy, lecz jest sobie zwykłym  w dojrzałym  wieku 
mieszczaninem, noszącym się dość schludnie lecz 
nie wykwintnie i nie znającym wyższych stosun
ków, jak  to wnosić należało z jego  bliższej zaży
łości z jakim ś eks-wożnym, nazwiskiem K ryspin 
K oronka.

D o tego objaśnienia ciekawa pani dodaw ała 
adres Ciupskiego i w iadomość, że go codziennie 
z rana zastać można.

Tym sposobem wieść dostała się na miasto. Zna
jom i owej pani opowiadali j ą  swoim znajomym, 
tamci znów innym, aż nakoniec niektórzy przy
chodzili do tej co ją  najpierw sza w bieg puściła 
i przynosili je j jako  -nowinę nie bez dodatków  to 
czego sama niejako była autorką.

X II .
Przyjaciel pana K ryspina K oronki zrazu nie

m ało zaciekawiony swem spotkaniem i rozmową, 
w krótce przestał myśleć o tem.

— O t, mówił sobie,—ubrdało się jakiejś babie 
dowiadywać o Ciupskiego, choć może tutaj o j a 
kiego Czubskiego albo o Dzióbskiego chodzi. M iał
bym też o czem myśleć!...

Eks-w oźny mówił mu także, że myśleć nie w ar
to, utrzym yw ał bowiem, ulubionym sobie w yra
zem, że to brewerje i nic więcej.

Byliby obaj zapomnieli o tem zu p e łn ie , gdyby 
się na tej jednej rozmowie skończyło. W ieczorem 
przecież tegoż samego dnia, pan Ciupski m iał się 

rzekonać na nowo, że sta ł się rzeczywiście cie- 
awości publicznej przedmiotem.
K ażdodziennie miał on zwyczaj spędzać parę 

godzin wieczornych w jednej z tych małych knaj
pek, których dość dużo spotkać można było w owych 
czasach w okolicach Nowego-M iasta, a do których 
zazwyczaj tylko stali i znający się między sobą go
ście zachodzą. „

')  Ta część ulicy Zakroczymskiej dziś już nie istnieje.

Ledw ie p róg  przestąpił zaraz jeden ze stałych 
gości przystąpił do niego.

— A! panie C iupski,— rzek ł witając go,—spo
dziewaj się niespodzianki...

—  A  to jakiej?
— Znasz pan powroźnika z Piw nej ulicy P ier- 

ścieńskiego?..
— Nie słyszałem  o nim.
— I  ja  go także nie znam...
—  A  więc cóż to ma do niespodzianki.
— Otóż to, że ten Pierścieński już się kilku 

moich znajomych dopytyw ał o pana.
— A  to z jakiej racji? spytał zdziwiony Ciupski.
—  Lichoż go wie!., musi mieć do pana interes.
W  tej chwili inny gość, z widzenia tylko panu

Ciupskiem u znajomy, podniósł się od stolika zbli
żył się i rzekł:

— W ięc to pan dobrodziej pan Ciupski?
— J a  panie, cóż pan sobie życzy?
— J a  sam nic, ale kilka osób pytało mnie o p a 

na. M yślą widać zabrać znajomość z jego  godną 
osobą.

Ciupskiem u zaczynało się zdawać, że się ludzie 
zmówili i zaczynają z niego kpić. Szczęście, że 
nie był gorączka, bo gotówby był wybuchnąć.

— Żartujesz pan,—odpowiedział tylko marszcząc 
brwi.

—  Słowo honoru nie żartuję... mogę panu na
wet powiedzieć kto mnie pytał...

— Ciekawym.
— N ajprzód z rana, trzeba panu dobrodziejo

wi wiedzieć, byłem na Pradze, i ja k  tego nietrze- 
ba panu dobrodziejowi powiadać, wstąpiłem  na 
kieliszek, więc tam  przychodzi jeden  i pyta szyn
karki czy nie zna pana Ciupskiego, a ona powia
da, że nie, więc on do innych ludzi czy nie zna
ją , i do mnie także, a ja  powiadam, że nie znam, 
bom, słowo honoru, nie w iedział, że to pan dobro
dziej pan Ciupski. A le mu mówię, panie, tak: ,,a cóż 
to pan masz za interes do tego pana C iupskiego,” 
a on powiada: ,,ja nie mam żadnego, ale mi mój 
pan kazał, żebym się rozpytyw ał.” W ięc ja  się go 
pytam  kto jego pan, a on powiada, że to mydlarz 
z P rag i z Mizernej ulicy, dla którego on m ydło ro
zwozi. Powiedział mi nawet ja k  się nazywa, alem 
zapomniał.

Łatw o było pojąć, że opowiadający nie m ógł so
bie wyssać z palca tej historji. Ciupski w głow ę za 
chodził, żeby sobie wytłomaczyć zkąd tak nagle in 
teresować nim się zaczęto w W arszaw ie i na P ra 
dze, pomiędzy m ydlarzam i i powroźnikami, a na- 
wetjakiem iś zupełnie m unieznanem i paniami. D rżał 
z obawy czy go co przykrego nie czeka, to znowu 
pała ł ciekawością, żeby rozwiązać tę zagadkę.

— A le na tem nie koniec,— mówił dałej ów jeg o 
mość co lubił wstępować na kieliszek, ja k  tego nie- 
potrzeba powiadać, powracam z P rag i, aż tu na mo
ście spotyka mnie rodzoniusieńki brat mojej nieboszki 
żony i mówi że także potrzebuje wiadomości o pa
nu dla pana... bodajże cię, znów zapom niałem  jak 
się nazywał... dosyć że dla jakiegoś bronzownika 
z Nowego Światu. A  teraz ot może przed godziną 
pytał mnie się o pana dziad kościelny od Panny 
Marji.

D ziad kościelny dobił Ciupskiego.
— G łupstw o wszystko, hajki i kpiny! —  rzekł 

spluwając i odw rócił się od mówiącego, który m ru
cząc pod nosem odszedł na swoje miejsce.
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Próżno jednak  zaniepokojony swą nagłą, sław ą 
Ciupski wm awiał wsiebie, że to żarty  i bajki. W ą t
pić było niepodobieństwem, że się stał nagle przed
miotem ciekawości całej W arszaw y, bo tegoż jesz
cze wieczoru gospodarz miejsca w którem  się znaj
dow ał powiedział mu, że się Wciągu dnia ktoś 
o niego w ypytyw ał i prosił nawet, żeby mu o tern 
nie powiadać, bo to nadzwyczaj ważna tajemnica.

— A  do pioruna! — zaklął przerażony Ciupski, 
jedni przynajmniej mówią wyraźnie kto ma do 
mnie interes, ale drudzy o jakiś sekretach gadają. 
Ludzie gotowi jeszcze pomyslić, żem jak i podejrza
ny człowiek.

G dyby i tego nie było dosyć na przekonanie Ciu- 
pskiego, że o niego w istocie chodzi, prześw iadczył
by go o tern eks-w oźny, k tóry  podobnież nieco pó 
źniej zaszedł do tej samej knajpki i opowiedział, iż 
dwóch m łodych urzędników  z biura w którem  p ra 
cował spotkali go nie razem, ale pojedynczo, i ka
żdy pytał o to samo, co ów korrepetytor, powroźnik, 
m ydlarz, bronzownik, dziad kościelny i gość ka
wiarniany.

— To osobliwe!... panie Kryspinie... 110 i cóż 
pow iedziałeś im, że mnie znasz?...

— Ju śc i powiedziałem.
— P o  kata b^ło mówić?...
—  Ba! któż wiedział?., m yślałem , że może to j a 

kie brewerje co ci będą po myśli panie Ciupski... 
alem się przekonał, że niebardzo.

— Jakto?.. dowiedziałeś się o co chodzi?...
— Jed en  mówi, że ci myślą proces wytoczyć...
— Co... ten urzędnik z którym  rozm awiałeś, pa

n i e  Kryspinie... ależ ja  nie znam żadnego urzędni
ka z tego biura!..

— Brewerje!... to też nie on...
— Tylko kto?...
— Jak iś  przyjaciel jego znajomego, czy tam  ja 

kiś znajomy jego przyjaciela... A le mniejsza, śmiej 
się z tego, panie Ciupski, choćby i proces wyto
czyli, ja  ci powiadam, wygrasz.

—  No, a drugi, czy także gadał o procesie?
-— D rug i, jeszcze większe brewerje!...
—  O ja  nieszczęśliwy, cóż znowu?... gadajże, 

panie Kryspinie!...
— K iedy to naw et wstyd powtórzyć.
— Ależ gadaj!... zmiłuj się, gadaj!...
— M ówił, że on tylko pyta, żeby cię ostrzedz... 

bo on nie wie na pewno, ale niezawodnie szukają 
cię dla tego, żeby cię za d ług  jak i wpakować na 
Leszno, albo żeby kijami zbić... brewerja!...

C iupski aż podskoczył na krześle. Oczy mu się 
zaiskrzyły, uderzy ł pięścią w stół, tak silnie że nie- 
tylko stojące na nim szklanki ale wszystkie szyby 
w oknach zadzwoniły. Nie by ł im petyk praw da, 
lecz w ybuchnął, bo go do żywego dotknięto.

— D ługów  nie mam — krzyknął, — weksli nie 
w ystawiałem , a kij ma dwa końce!

— J a  też powiadam , panie P iotrze że to tylko 
brew erje i basta,— zaczął go zaspakajać eks-woźny.

Rozgniew any Ciupski ochłonął prędko, czy to 
jednak , że m u się już nudziło słuchać coraz no
wych wersji o swej niespodziewanej sławie, czy że 
p rag n ą ł namyślić się nad swem położeniem, które 
m u się zdawało całkiem  niepojęte, dość, że p r ę 
dzej ja k  zwykle opuścił kaw iarnię i wziąwszy kij 
poszedł na Zakroczymską.

Ju ż  dochodził do domu, gdy go dobiegło echo

rozmowy dwóch jakichś panów postępujących po 
za nim.

— Nie znasz ty jakiego Ciupskiego?...
P an  P io tr obejrzał się mimowolnie. L atarn ia  

właśnie oświetlała idących, m ógł się przekonać 
najdokładniej, że ich nigdy w życiu nie widział.

— Nie, nie znam, — odpow iedział drugi z idą
cych po niejakim nam yśle ,- przyznam ci się — do
da ł,— że mnie śmieszy samo nazwisko...

— I  mnie śmieszy...
Ciupski Ścisnął kij w dłoniach i m usiał całej zi- 

mpej krw i przyzwać na pomoc, żeby się nie rzucić 
na tych co jego imię wyśmiewali.

— Cóż możesz mieć za interes do człowieka co 
się tak nazywa?

(D . c. n.~)

SPOSOBY ZAROBKOW ANIA.
Wszędzie słychać narzekania na biedę, nędzę, 

niedostatek roboty a ztąd zarobku. I  praw da, gdzie 
nie m azarobku, tam musi być nędza a z nią ciemno
ta i występki. A le czy rzeczywiście nie ma zarobku 
u nas i w sąsiednich prowincjach? Oto pytanie, na 
które odpowiedzieć możemy krótko i węzłowa- 
to: niepraw da. Jak to  nieprawda! K rzykną zapewne 
wszyscy ci, którzy umieją tylko pięknie gadać i u ty 
skiwać, an ie radzić sobie wedle miejscowej i czaso
wej potrzeby, bo o zaradności, tej wielkiej cnocie 
społecznej, nie mają najmniejszego pojęcia. A leż-bo 
i pocóż im trudzićsię rozmyślaniem i przemyśliwaniem 
nad zaradzeniem swojej biedzie, kiedy jedn i z nich 
mają jeszcze możność zaciągania pożyczek na wie
czne oddanie, a drudzy bardzo łatw o mogą sobie 
wyżebrać nie kilka groszy, ale kilka złotych dzien
nie. Lecz my nie do tych odzywamy się w tej chwili, 
gdyż ci zresztą i czytać tego nie będą. M am y tu 
kogo innego na myśli. O t tych poczciwych naszych 
rzemieślników i rolników po m ałych miasteczkach 
i wioskach, którzy mając zwłaszcza liczną rodzinę, 
nie mogą zarobić dotychczasowym sposobem na d o 
stateczne utrzym anie, nie wiedzą, że w około nich 
wszędzie znajduje się dostatek pracy, k tóra zdolną 
jest dać nietylko jem u, ale i jego dzieciom znaczny 
zarobek i uchronić je  od cierpień nędzy, oraz wy
pływających z niej chorób fizycznych i moralnych, 
byleby tylko nie uważali tej pracy za poniżającą ich 
godność m ajstrow ską i obywatelską, ja k  to bywa 
w przekonaniu niektórych, co to dzielą pracę lu d z 
ką na dwa rodzaje: szlachetną i podłą; zapominając
0 tem: że P an  B óg nie zna różnicy w pracy i że 
stworzeni jesteśm y do wszelkiego rodzaju pracy, k tó 
ra  jest zawsze szlachetną, jakąby ona nie była, bo 
służy ku pożytkowi bliźnich.

Jednym  z tego rodzaju sposobów zarobkowania, 
jest przygotowywanie szczeciny świńskiej na sprze
daż zagraniczną, k tó ra  dać może u nas zarobek ty 
siącom ludzi... A le przeczytajm y lepiej to, co nam 
pisze o tem Gazeta Przemysłowa Krakowska.

Ciśnie się nam  pod pióro jeden  wyrób gospodar
ski wielce zaniedbany, jeżeli nie pogardzony; jest 
nim szczecina świńska wielce poszukiwana. Może 
niejeden z czytelników niezaśtanawiający się nad 
wartością wszystkiego co gospodarstw o dostarcza, 
uśmiechnie się na nasze zapatrywanie się i podno
szenie przedm iotów pozornie błahych, bo nie przy
zwyczajono nas badać w arunków przem ysłowych
1 handlowych; gdyby zwracano uw agę naszą na po-
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trzebę i użyteczność licznych wytworów gospodar
skich, a przytem  kładziono nacisk, aby ile możno
ści te produkty  nasze były należycie wyczyszczone 
i wysortowane, to dochody krajow e znacznieby się 
podniosły, a ręce liczne znalazłyby zarobek, nie 
biadowanoby jak  każdej zimy i wiosny na niedosta
tek i brak żywności.

G dy przem ysł niewprowadzony w tór należyty, 
cóż dziwnego, że wieśniacy niemający o wartości 
drobnych wytworów w świecie handlowym naj
mniejszego wyobrażenia, pozbywają się takowych 
za bezcen, a nie wiedząc, jak tow ar przyrządzić, 
aby się zalecał dobrocią i pięknością, zostawiają ten 
m iły i dobrze opłacający się trud  zagranicy, która 
z krzyw dą rąk  tutejszych to czyszczenie, czesanie, 
sortowanie wytworów dokonywa, i przez to cenę 
wartości ich znacznie podnosi. Czas najwyższy, 
abyśm y się ocknęli z le targu , a jeżeli zbywa nam 
na zdolności dania początku, pochodzącej z nie
dow ierzania sobie, czy też nieudolności naszej,— 
bo wyprzedzono nas w przemyśle, to przynajmniej 
starajm y się naśladować skrzętność i zapobiegliwość 
zagraniczną, korzystając z przykładów . W  kilkuset 
miasteczkach naszych żyją ludzie niezamożni u trzy
m ujący ledwie swoje rodziny z kaw ałeczka roli lub 
z czynszu dom ku swego, lub siedzą na bruku bez 
zatrudn ien ia  byli oficjaliści pryw atni, czyby ci 
wszyscy nie mogli rozebrać pomiędzy siebie w edług 
okolicy, w której ten lub ów produk t łatwiej i licz
niej się pojawia, handel szczeciną, szmatami, pie
rzem, jajami, kośćmi, skórkam i, lnem i t. p. czyby 
rodziny ich nie m ogły się zająć sortowaniem, czysz
czeniem, darciem , czesaniem tych surowych p ro 
duktów? rzecz nietrudna, niewym agająca kapitałów  
znacznych, potrzeba tylko zasięgnąć wiadomości 
handlowych i zakrzątnąć się około wyrobienia so
bie znajomości i stosunków u włościan, a ci widząc 
lepszych i rzetelniejszych nabywców, radziby byli 
tej zmianie. Początki są zwykle trudne, lecz silna 
wola i wytrwałość m ogą usunąć trudności, zniknie 
w stręt niedorzeczny do handlu i w części przynaj
mniej dostanie się do rąk , k tórym  często na za tru 
dnieniu braknie.

Nie tylko sama szczecina ma popyt za granicą, 
poszukują także i wyczeszki ze szczeciny, nazwane 
w handlu w ełnąchlew ną, której wprawdzie do wyro
bu szczotek użyć nie można, lecz za to do wyrobie
nia pewnego rodzaju wojłoków lub do wyściełania 
mebli zamiast sierści używają, tak więc nic się nie 
m arnuje ze świni.

W artość i potrzeba szczeciny wzrasta nieustan
nie, a to w miarę, ja k  coraz liczniejsze zastosowanie 
w świecie przem ysłow ym  znajduje, dotychczas wy
wożą ją  po większej części w surowym stanie tak 
od nas jak  z Rossji; gdyby umiano a raczej chciano 
się zająć zbieraniem szczeciny w celu otrzym ania 
największej ilości takowej, gdyby utrzym ywano 
w czystości nierogaciznę częstem myciem, a w koń
cu oczyszczano i rozgatunkowano rozmaite rodzaje 
szczecin, toby osiągnięto korzyści znaczne. A rty 
kuł ten w yrobił sobie za granicą dwa ja rm ark i do
roczne, np. w L ipsku  i F rankfurcie  nad O drą; po
dobnież w N orym berdze i H am burgu  są znaczne 
składy na szczeć, gdzie przeważnie wszystkie zna
czniejsze zakupy mają miejsce. D o N orym berm  
sprow adzają wielką ilość niemieckiej szczeciny nie
przebranej, gdzie na rozliczne gatunki bywa roz
dzielaną i sprzedaw aną ze znacznym zyskiem. H am 

burg  prowadzi podobnież ogrom ny handel szczeci
ną, wysyła ją  do H iszpanji, Portugalji, A m eryki 
i Indyj.

Rozsortowanie zasadzające się na w ybieraniu ró- 
wnej grubości i długości szczeciny, dokonywa się 
od ręki przebieraniem , potem następuje czesanie 
tak zwanym grzebieniem szczecinowym, który sk ła
da się z rzędu stalowych (1 cali długości mających 
sztyftów, osadzonych w deszczułce; podczas czesa
nia szczecinę trzym a się za końce cieńszć i p rze
ciąga się pęczkami pomiędzy sztyftami, w których 
zostają obce ciała, jakoteż krótkie kędzierzawe do 
wełny podobne wyczeszki. Rozgatunkow anie osta
teczne wymagające znajomości dokładnej, dokony
wa fabrykant sam na miejscu, bacząc głównie na 
równą długość i grubość, jednakow ą barwę i szty
wność szczeciny, przebiera niekiedy do kilkadzie
siąt rozmaitych gatunków , już  to do w yrobu roz
maitej twardości szczotek i pędzli, tak do codzien
nego domowego użytku, jakoteż do potrzeb stajen
nych, fabrycznych, i t. d., oczyszcza je  zupełnie 
z brudu, często środkam i chemicznemi doprowadza 
je  do śnieżnej białości, lub też barwnikam i nadaje 
im kolory najrozmaitsze.

W  Lionie np. zkąd pochodzą sławne pędzle 
i w Norym berdze sprzedają szczecinę w ozdobnych 
pudełkach rozsortowTaną jak  najstaranniej pod roz- 
maitemi nazwami. W  P aryżu  pewien gatunek szcze
ciny stale oznaczonej długości i grubości, płaci się 
po 100 franków za dwa funty wiedeńskie.

D o najlepszych szczecin należą polskie, węgier
skie i rossyjskie, niemieckie są po większej części 
krótkie i miękkie, a ztąd nieelastyczne, z w yjąt
kiem szczeciny z grzbietu pochodzącej. Szczecina 
wydobyta ze skóry świń zabitych za pomocą opa
rzenia warem, je s t gorszą od wypadłej lub wysku- 
bywanej ze żywych, w ogóle świnie pochodzące 
z północnych krajów i w zimie zabijane, dostarczają 
lepszą szczecinę, bo mają gęstszą, dłuższą i szty- 
wniejszą. Co do barwy, to biała jest najdroższą, 
czarna i żółta zwykle najtw ardsza i najdłuższa, 
czerwona zaś gorszą i mniej cenioną od poprze- 
dnicln Szczeć pochodząca z dzików jako  najtw ard
sza je s t bardzo poszukiwaną do wyrobu szczotek 
twardych. ' A . N .

WYSTAWA QW0ZARSTVs4.- '
W  roku bieżącym podczas trwania <Świętonkiń

skiego jąyffiarjfu na w ełnę/ odbyła się wystawa / 
owjfearstrwa w W arszaw ie przy ulicy N ow ogrodz- ‘ 
kiej, obok składów  Banku Polskiego. W ystaw a ta 
nieudała się p raw ie/ ze względu małej liczby wy
stawców, których było jedenastu . Z tych panowie: 
Mielęcki z Szydłowa pod Łodzią, Skrutkowski z W oli- 
Gawartowej pod Błoniem  i Łabęcki z O kęcia pod 
W arszawą, owcami jak ie  przedstawili, rzeczywiście 
się odznaczyli, za co przyznane im zostały me
dale.

W ełna dostarczoną była na wystawę przez 4-ch 
wystawców, a najlepszą okazała się hr. Potuli- 
ckiego z O bór pod Siedlcami. W ystaw ę tę zwiedzi
ło 700 osób przez cały czas je j trwania. JLLczą,- 
tłypnie kosatowalo około r s .-oOO.. D la —dopełnienia
te io  krótkiego artykuliku, podajemy rysunkowe 
wyobrażenie prem jowanych: tryka p. Mielęckiego 
i m aciorki p. Skrutkow skiego.
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R O Z M A I T O Ś C I .

  Ogrodnictwo W  Niemczech zn a jd u je  s ię  na  s to p n iu
ta k ie g o  ro zw o ju  o  ja k im  m y  n ie  m a m y  w y o b r a ż e n ia , l a k  
n a p rzy k ła d  m ia s to  E r fu r t  w  P r u s s a c h , l ic z ą c e  o k o ło  3 6 , 0 0 0  
m ie szk a ń c ó w , p o sia d a  3 7 za k ła d ó w  o g r o d n ic z y c h , h a n d lu ją 
c y ch  k w ia ta m i, w a rzy w a m i i n a sio n a m i. Z a k ła d y  r o z sy ła ją  
co r o c z n ie  o k o ło  4 0 0 , 0 0 0  e g z e m p la r z y  sw o ich  k a ta lo g ó w , a ic h  
p ro d u k cja  ro czn a  w y n o s i 5 1 , 0 0 0  k ó p  o g ó r k ó w , 5 0 , 0 0 0  k ó p  
r zer zu ch y , 2 1 , 0 0 0  k ó p  k a p u sty  k ęd z ierza w ej (W ir s c h k o h l) ,
1 0 . 0  0 0  k ó p  k a la fio ró w , 9 , 0 0 0  k ó p  k a la r e p y , 8 , 0 0 0 k ó p  p o 
r ó w , 5 , 0 0 0  k ó p  k a p u sty  b ia łe j , 4 , 0 0 0  k ó p  k a p u sty  c ze rw o n e j,
2 . 0 0 0  k ó p  s e le r ó w , 3 8 0  c en tn a ró w  szp a ra g ó w  i  t .  d .

 K ońskie m ięso ja k o  p o k a rm  d la  lu d z i n ie  w sz ę d z ie
ja k o ś  z a a k lim a ty z o w a ć  s ię  d a je . T a k  n a p rzy k ła d  w  H a n o 
w e r z e  zn a jd u ją  s ię  d w ie  r z e ź n ic e  k o n i,  k tó re  z a sz la c h to w a 
ły  n a  m ię so  w  r. 1 8 6 2  sz tu k  2 8 8 ,  w 1 8  6 3  m n iej, bo. t y l 
k o  2 2 9 ,  w  1 8 6 4  je s z c z e  m n ie j , b o  z a le d w ie  2 1 4 .  W  r o 
k u  1 8  6 5 u ż y te k  k o ń sk ie g o  m ię sa  n a d zw y c z a jn ie  s ię  z w ię 
k s z y ł,  a lb o w ie m  c h o r o b a  tr y c h in  w ie lu  a m a to ró w  w ie p r z o 
w in y  zd e cy d o w a ła  p r z e ło ż y ć  n a d  n ią  k o n in ę . W  ty m  rok u  .
w ię c  z a sz la c h to w a n o  aż 4 2 0  sz tu k . O d  te g o  je d n a k  cza su  j w  d o sk o n a łe j św ieżo  ci 

cy fra  zn ow u  s ta le  u p a d a , co  d o w o d z i ż e  a m a to ro w ie  te g o  

p o k a rm u  n ie  są  w y - ___

k s ię ży c a  m il 4 6 8 ,  o b lic z y ć  z  d o s y ć  d o k ła d n em  p r z y b liż e 
n iem  śre d n icę  s ło ń c a  i o d le g ło ś ć  o d  z ie m i s ło ń c a  i  k s ię ż y c a .

—  Chich i m ąka z ryb. N a  w y sp a ch  n a le ż ą c y c h  do  
N o r w e g j i  i  z a m ie sz k a ły ch  p rzez  r y b a k ó w  z a c z ę to  r o b ie  
w o sta tn ich  la ta c h  o so b liw y  u ż y te k  z  ry b y , a m ia n o w ic ie  
z  d o r szó w . W y su sz a ją  o c z y s z c z o n e  c z ę ś c i m ię sn e  te j r y b y ,  
a n a s tęp n ie  m ie lą  j e  n a  m ąk ę. D la  u su n ięc ia  w ła śc iw e j ta 
k iej m ą ce  w o n i, u ży w a ją  r o zg r z e w a n ia  j e j .  W a r to ś ć  p o ż y w n a  
ta k iej m ą k i m a b y ć  1 6 r azy  w ię k s z a  o d  w a r to śc i p o ż y  wnej 
m ąki ż y tn ie j a lb o  in lek a , a  c z ter y  razy  w ię k s z a  o d  ta k ie jż e  
w a r to śc i w o ło w e g o  m ię sa . Z  m ąk i te j , k tó re j fu n t k o s z tu je  
o k o ło  1 4  k o p . w y p iek a ją  n ie w ie lk ie  b u lk i, p r z y m ię sz a w -  
szy  d o  niej n ie c o  zw y cza jn ej m ą k i ż y tn ie j.

‘ ___ Zabijanie ryb. W  H o la n d ji j e s t  z w y cza j za b ijan ia
ry b  zaraz  po  z ła p a n iu , p rzez  p r z er ż n ię c ie  ty ln ej c z ę ś c i  g ło 
w y . M ają  b y ć  o n e  sk u tk iem  te g o  sm a c zn ie jsz e  n iż  w  in n y ch  
k ra ja ch , g d z ie  j e  c z ę s to k r o ć  d o s y ć  d łu g o  p o  z ła p a n iu  tr z y  
m ają , i g d z ie  sk u tk iem  b ra k u  św ieże j w o d y , zo sta ją  w  c h o 
ro b liw y m  sta n ie . O b a w a  że  m ię so  z a b ity c h  ry b  z b y t  p r ęd k o  
s ię  p su je , n ie  j e s t  zd an iem  h o le n d ró w  u z a s a d n io n ą , u tr z y 
m u je s ię  on o  b o w iem  w z im n e m  m ie jscu  p r zez  4 8 g o d z in

Owe? z W arszaw skie j w ystaw y ow czarstw a (do S tr. 215)

tr w a li w  sw y c h  u p o 
d o b a n ia ch .

—  N a j s t a r s z y  
żółw’ i najstarsza  
akacja  w Europie,

zn ajd u ją  s ię  w o g r o 
d z ie  T h e r e s ia n u m  
w  W ie d n iu . Ż ó łw ’ 
zn ajd u je  s ię  ta m  od  
cza só w  C esarza  K a 
ro la  V I, ojca  s ły n -  
nćj M a rji T e r e s y ,  
k tó ry  p a n o w a ł od  
1 7 1 1  do  1 7  4 0  r.
O g r ó d  T h eres ia n u m  
m a w  ty m  żó łw iu  
lo k a to ra , k tó ry  od
r- 17  2 6 ,  a za tem  p rz ez  la t  1 4 2  n ie  z m ien ia ł m ie szk a 
n ia . W  ty m że  o g r o d z ie  is tn ie je  d o tą d  p ierw sz a  ak acja  ja k ą  
sp ro w a d zo n o  d o  E u r o p y , p o sa d zo n a  tam  ró w n ież  za  p a n o 

w a n ia  K a r o la  V I.
—  Liczba 112 w wym iarach św iata słonecznego.

W  p ism a ch  n ie m iec k ic h  zn a jd u jem y  n a stę p u ją ce  ̂ sp o strze 
ż e n ie ,  z ro b io n e  p rzez  j e d n e g o  a m atora  k o m b in a c ji a r y tm e

tyczn ych :
J e ż e l i  d łu g o ść  śre d n ic y  z iem i p o m n o ży m y  p r z ez  1 1 2 ,  

o trz y m a m y  d łu g o ś ć  ś r e d n ic y  s ło ń c a , m n o żą c  zaś o tr z y m a 
n y  w y p a d e k  j e s z c z e  raz p r zez  1 1 2  b ę d z ie m y  m ie li n a jw ię 
k sz ą  o d le g ło ś ć  z ie m i od s ło ń c a . P o d o b n ie ż  m n ożąc  p r zez  1 1 2 
śred n icę  k s ię ż y c a , o trzy m a m y  je g o  o d le g ło ś ć  od  n aszej p la -  

n e ty .

S p ra w d z iw szy  te  o b lic z e n ia , p rz ek o n y w a m y  s ię , ż e  sp o 
s tr z e ż en ie  j e s t  w  o g ó ln o ś c i tra fn e , za ch o d z ą  je d n a k  n ie w ie lk ie  
ró ż n ic e  w o trzy m a n y ch  ty m  sp o so b em  w y p a d k a ch , a  m ia n o -  
w ic ie  śred n ica  s ło ń c a  j e s t  o  8 0  m il d łu ższ łi od  o trzym an ej  
ty m  sp o so b em , n a jw ięk sza  o d le g ło ś ć  z iem i od  s ło ń c a  j e s t  
k r ó tsz ą  o d w a  i p ó ł p r o c e n t  b lisk o , o d le g ło ś ć  zaś k s ię ż y c a  
w y p a d ła  z  p o w y ż sz e g o  r a c h u n k u  j e s t  p r z e s z ło  o je d e n  p ro 

cen t w ię k s z ą  od  śred n ie j .

W  k a żd y m  razie  za  p o m o cą  l ic z b y  1 1 2  m o żeb n em  je s t ,  w ie 
d z ą c  że  śre d n ica  z ie m i w y n o s i m il j e o g r .  17  1 9 ,  a śred n ica

w Drukarni J . Jaw orskiego.

KO RRESP0NDENCJE
OD  K ED A K C Y I

Opiekuna Domowego.
—  P an i D . z ulicy 

Chłodnej. N azapytanie: 
czem się różni m igrena  
od zw yczajnego bólu  
g ło w y  i z jak iego  ję 
zyka pochodzi jej na
zw isko, odpowiadam y, 
że m igrena jest ch o 
robą p o łow y g ło w y  
pow tarzającą się, po
chodzącą 7, chorob li
wej p r z y p a d ł o ś c i  
nerwów m ózgow ych; 
nazw isko zaś jej po
chodzi od łacińsk iego  
wyrazu h e  m i c r a n ia ,  
oznaczającego tę jej 
w łasność, że połow y  
czaszki dotyka.

  Panu I t  D. pod  R adziw iłłow em  Zdaje się, że na w szystkie
pytania pańskie dotyczące zaćm ień odpow iem y następującem  
krótkiem objaśnieniem . R oku w którym by żadnych zaćm ień s ło ń 
ca ani księżyca nie by ło , zupełn ie być nie m oże. Najmniej przy
pada dwa zaćm ienia, jak  w r. b.— najwięcej siędem . Zaćm ień s ło ń 
ca byw a więcej jak  zaćm ień księżyca, a to w tak im  stosunku, 
że na  29 zaćm ień księżycow ych przypada 41 s łonecznych . 
W niosek  pań ski wyprow adzony z dośw iadczenia, że łatw iej o spo
sobność obserw ow ania zaćm ienia księżyca, kiedy tym czasem  zaćm ie
nie s ło ń ca  dość rzadko obserw ow ać się  zdarza, je st złudzeniem , 
które pochodzi s t ą ł ,ż e  zaćm ienia księżycapojaw iają  się  jednocześn ie  
na całym  w idnokręgu, dla którego p ełn ie  m ają m iejsce, a najw ię
ksze zaćm ienia słoń ca , takie np. jak ie  nastąpi d. 18 S ierpnia r. b. 
pokrywają ty lko szóstą część półkuli nieba najwięcej. Ztąd w y- 
pada że w danem  miejscu w idzim y p o łow ę zaćm ień księżycow ych, 
a zaledwie m ałą  cząstkę ogólnej liczby zaćm ień słonecznych .

T egoroczne zaćm ienie s ło ń ca  d. 18 Sierpnia, u nas zupełn ie  
niew idzialne, je st niezm iernie w ażne d la  nauki z pow odu nadzw y
czajnej d łu gośc i wynoszącej 6 miń. 50 sek. Ze w szystk ich  znanych  
zaćm ień żadne podobno n ieb y ło  tak d ługiem , a obrachunki a s tio -  
nom iczne  porobione na lata przyszłe nie ' d oszły  jeszcze do roku, 
w którym  się rów nic d łu g ie  zaćm ienie powtórzy. D la  tego  przy
gotow ują się wyprawy naukow e w celu obserw ow ania go  w  kra
jach , w których najlepiej będzie w idzialne, a m ianow icie w p o 
łudniowej A zji, wschodniej A fryce i w Australji.

—  D o  te g o  N u m e r u  O piekan a  D om ow ego  d o łą c z a  s ię  
K alen d arz śc ien n y  z illu stra c ja m i, za  I l - i e  p ó łr o c z e  1 8  6 8  

rok u .

Za pozw oleniem  Cenzury Rządowej. — Redaktor. A d a m  M i k c z y ś b k i .


